
TEATR STS TEATR 
W WARSZAWIE, UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 76, TEL. 31 -47-64 

Proq ra.m 
(31) 

p· R E M I E R A D N I A 27 K W I E T N I A 1 964 



Julia de Lespinasse 

»LISTY PANNY DE LESPINASSB« 

w ykonuje : 

tłumaczył: TADEUSZ BOY-ŻELE N SKI 

adaptacja: Wincentyno Wodzinowsko-Stopkowo 

HALINA' MIKOŁAJSKA 

Reżyseria : JERZY MARKUSZEWSKI 

Projekt kostiumu: Zofio Góralczyk 

Światło : Zygmunt Halka i Michał Kołodziejczak 

Warszawa, 27 kwietnia 1964 

Do Pana... widza Teatru STS 

Drogi i Szanownv Panie! 

PrzJJbvł Pan dzisiaj do Teatru STS, abv uświetnić swo;ą osobą nasz nowv 

spektakl w wvkonaniu Halin» Mikołajskiej. Jest Pan zapewne ciekaw, jakie 

to przvczvnv skłoniłv nas do przedstawienia Panu rzeczv tak niecodz.ien­

nej. Przvzwvczajonv do oglądania na tej scenie żartobliwvch widowisk skła­

danvch - jest Pan nie bez racji zdziwions i zaskoczon"8. Przvpomnij Pan 

jednak jakimi breweriami i sztukami raczvliśmv Cię do tej porv - przecie 

prócz Satvrv graliśmv i »Wieżę Malowaną« z arQ;stą Wojciechem Siemio­

nem i »Widowisko o Rudolfie Hoessie« (z tvmże artvstą), i »Oskarżonych» 

z dwojgiem artvstów - Janowską i Siemionem. Widowiska te, pod każdvm 

względem mocno się od siebie rM.niące, jedno miałv wspólne: prawdę prostą 

powiedzieć o człowieku, a zaczerpnąć ją ze źródeł od samego człowieka płv 

nącvch czv to z pamiętników, czv z zeznań sądowvch, czv z innvch jakich 

dokumentów. Dziś w listach poszukaliśmv dla scenv naszej natchnienia. 

Prawda, że odbiegliśm}} na chwilę w przeszłość daleką, ale znaleiliśmv tam 

los człowiecz}} zastanowienia godn}), i pióro, które choć kobiecą dłonią 

prowadzone, przecie skreśliło zdania do dziś żvwe i Ciebie nieraz, Panie, 

mocno dotvkające. Pozwól Pan przvpomieć, co o »Listach Pannv de Lespi­

nasse« i o ich autorce mówi Tadeusz Bo}}-Żeleńshi: 

... »Zarówno rola, jaką odegrała Julia de Lespinasse za Ż}}cia, jak i sława 
jej pośmiertna, są jednvm szeregiem nadzwvczaj interesującvch paradoksów. 
Osoba »nieprawidłowo« urodzona, na stanowisku najpierw podrz.ędnvm. a po­
tem niemal dwuznacznvm, niezamężna, nieładna, biedna, nie uprawiająca 
żadnej sztuki - zajmuje przez szereg lat stanowisko jednej z władczvń Pa­
rvża. W salonie jej tłoczv się wszvstko, co Parv:t i Europa ma najświet­
niejszego: ambasadorowie, książęta, dostojnie» świeccv i kościelni; jej svmpatia 
lub niechęć rozstrzvga nieraz o powodzeniu kandvdaturv do Akademii ... 
Osoba ta umiera nie zostawiając jednak - prócz wspomienia - nic, co bv mo­
gło utrwalić jej imię. I oto w 30 lat po jej śmierci pojazi:iają się listv pisa­
ne do człowieka, którego kochała - list}} na wskroś poufale ... I ta garść li­
stów do kochanka zdobvwa Julii de Lespinasse miejsce pośród mistrzów 
francuskiego słowa i zvskuje jej nieśmiertelność. Przedmiotem, do którego 
zwracała się te list}} bvł człowiek niepospolitv , ba, nawet - w oczach współ­
czesn}}ch - jedna z najwł)bitniejszł}h osobistości epoki. Rozkochana w nim 
autorka listów pasuje go raz po raz na geniusza, sama skromnie grzejąc się 
w promieniach jego blasków; i oto dzisiaj, po stu kilkudziesięciu latach, 
jeżeli imię hrabiego de Guibert żvje dla potomnvch, jeżeli wiem}}, że istniał, 

Żł)ł i działał, to jed}}nie dlatego, iż - kochała go Julia de Lespinasse«. 
Drogi Panie, będzie I'an dziś porażonł} wielkościg, uczucia i błł}skotliwością 
um»słu pannł} de Lespinasse. Całe bogactwo i WSZł)Stkie barwv francuskiego 
Oświecenia odbijają się w tej jakże wrażliwej dusz}} . Drżę niemal w oba­
wie, iż doświadczvsz Pan uczucia nadmiaru; iż (jak to się nieraz pewnie 
de Guibertowi zdarzało) pomł)ślisz przez chwilę, jak uciążliwa i przł}kra 
może bł)ć miłość kobiet}} inteligentnej. 
Nic to! 
Panu wszak niebezpieczeństwo podobne nie grozi. Zaś kunszt artvstki i prz»­
j aciółki naszej, Halinv Mikołajskiej, którą dziś koncertować prosimł), przv­
bliż» Pana do osobv Julii de Lespinasse jednako w dobrł)m i w przvkrł)m. 
Choć przvjaiń Twoja, Panie, skłoni się może przelotnie ku zapomianemu 
de Guibertowi ... 
»I Pan chce, abł)m ;a Pana nauczvła jakiejś głębokie; wiedz}}? Faktem jest, 
iż ani ja, ani Pan sam nie znam}} Pana dobrze; Pan, ponieważ jesteś zbvt 
blisko i zanadto się obserwujesz, ja, ponieważ oglądam Pana zawsze z lę­

kiem i zakłopotaniem. Jesli kiedv zobaczę Pana znowu, przł}jrzę się lepif!i. 
mam uczucie, że mój wzrok się Wł)doskonalzł«. 

Agnieszka Osiecka 
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Kasa Teatru czynna codziennie w godz. 12-13 i 17-19.30 

Przedsprzedaż biletów na 7 dni naprzód: 
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Sekcja Kin i Teatrów ZSP, ul. Krakowskie Przedmieście 24 
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